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| SUSEL YLYWYGYUWY - WUSYYCUWYWUWY: 
„Tydzień” wychodzi w każdą niedzielę 
z dodatkami w razie potrzeby we wtorek iw piątek. 

Pojedyńczy numer kosztuje 24 kop. 

Cena ogloszeń od wićrsza lub za jego miejsce 
po kop. 5, za następne po 4, Bi 2 kop. w miurę 
ilości powtórzeń. 

Ogloszenia przyjmują się w redakcyii w 
księgarni L. Ohodźki; w Warszawie w kan 
Wieniarskiego— róg Nowego-Świata i Ordynackićj. 
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PETROKÓW dnia 9 (21) listopada 1875 r. 


j w doma W-go Brendla. 


TYDZIEŃ. 


Poręhski—w Potrokowie przy drodze 


ROK TI. 


i CY REC ZZOZ 


Cena kwartalna; 2 
w Petrokowie w księgarni D. Chodźki kop. 35 ; 
> 


ryjodycznych Maurycego Orgelbranda naprze- 
ciw statuy Kopernika—z przesylką pocztową Ta. 

31 kop 10. 

; Premumerować można nadto we wszystkich 

$ księgarniach. krajowych. 


2 
3 w Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- 


ANWEWE E KERE 


Jana od krzyża , 
, | Katarzyny Panny . . - . - 
i „| Konrada i Piotra W.. 3 . . 


Barlaama Pust. 


'Vreść: — Gra w karty przez A, A.— Wiadomości miejscowe i z okolic. 


Dlugość dnia god. 8 m. 19. 


„| Andrzeja Ap 
Grudzień. 


Dnia ubyło god. 8 m. 22. 


Adwentu Rufa M.. . . > 
Satarnina M. . , . . 


Eligijusza R. 


Nów księżyca 
Długość dnia g. 8 m. 6. 


Dnia ubyło g. 8 m. 41. 


Ogloszenia. — tdłcinek: Kronika warszawska przez L. Niemojowskiego. 


GRA W KARTY. 


Jedna z ran. | 


x | 
Honor jest dobrém morąlnóm, uznanie bo- | 


wiem godności osobistćj przez spółeczeństwo 
uważanóm bywa u wszystkich narodów ucywi- 
lizowanych niejako za cząstkę szczęścia oso- 
bistego, za wynagrodzenie, udzielane człowie- 
kowi przez spółeczeństwo za moralne i uczci- 
we życie. 

Czyn każdy mający, na celu krzywdę bli- | 
źniego, jako niemoralny jest zarazem niehono- 
rowy, —każdy się na to zgodzić powinien. Są 
jednakże działania niemoralne i nieuczciwe, 
które jawnie spełniane nie pociągają za sobą, 
w przekonaniu wielu nawet surowych sędziów, 
utraty honoru. 

Do takićj anomalii pojęć prowadzą np. gry 
wszelkie, Cel ich: — zabicie czasu, więc jego 
strata; pobudka: — chciwość, więc nieszlachtna 
wcale dążność; następstwa: —odarcie bliźnie- 
go z własności, często popchnięcie go do bole- 
snój tragedyi, więc krzyczący występek a na- 
wet zbrodnia; —a jednak... 

A jednak tym, którzy kradną czas, wydzić- 
rają cudze dobro i okropne nieraz wywołują 
katastrofy, nie odmawiamy epitetu— „honoro- | 
wości,” — choć jak próżniactwo, wedle słów 
mędrca jest poduszką szatana, tak znowu gra | 
wszelka jest wędką, zarzucaną przezeń z jak 
najlepszym skutkiem. 

Szanowny korespondent Tygodnia (w % 17 
z r. z.) poruszając tę kwestyją, trafnie grę w 
karty nazwał„wrzodem—od którego się umićra.” 

Gdybyż to on przynajmnićj nie był zaraźli- 
wym,—racyja jego bytu więcćj znośnąby być 
mogła. Lecz niestety wyziewy jego odurzając, 
mrożą i zabijają najpiękniejsze rośliny 

A roślinami tómi— młódź nasza, na którćj 
przyszłe budujemy nadzieje, owe podwaliny i 
filary spółeczeństwa naszego, które się na nich 
ma wesprzóć, a potrzebujące do tego zawsze, 
a szczególnićj w obecnych okolicznościach jak 
najzdrowszych materyjałów. 

Że konsekwencyje gier są nieobliczone, co- 
dzienne mamy na to przykłady. Jeden z ta- 
kich wypadków niedawno przez nas opowie- 
dziany 0 śmierć przyprawił jednostkę, na któ- 
rój istnieniu zależał byt kilku. osób; — fakt 
zaś niżéj podany dosadnie wykaże, jak ha- 
niebny i demoralizujący wpływ wywićrają one 
ną młodzież. 

Pozbawione materyjalnych środków i wszel- 
kich zasobów—do miasta przywlekło się chło- 
pię. Tu nigdy dobrych nie zbraknie ludzi, tu 
jest zachęta i możność zarobku; przypadek tóż 
czy jakieś przeczucie pokierowałojego krokami, 
gdyż do drzwi nieznanego rówieśnika w imię 
pomocy zapukał. Ten chociaż nie był Kre- 

zusem, lecz przynajmnićj powszedniego miał 


kęs chleba codziennie, i tym po bratersku 
rozłamał się z przychodniem —a nie przestając 
na tém dał mu piękniejszą, moralną jałmużnę:— 
wyszukał mu wkrótce zajęcie, które na odpo- 
wiednie, przyzwoite nawet starczyło utrzy- 
manie. 

Lecz młode orlę złamało ikarowe sweskrzy- 
dla i nie ku wyżynom szybować zaczęło, lecz 
odwiedzać brudne zaułki zepsucia; gdzie potóm 
wciągnąwszy nawet tego, którzy go do siebie 


przytulił, namówiło i zachęciło do gry ze sobą. | 


Młodzieniec ów, jak rzekliśmy, nie był za- 
możnym, lecz miał zaufanie i szacunek ludzi. 
Właśnie przed kilku dniami znajomy obywa- 
tel, nie mając czasu, kilkadziesiąt mu rubli po- 
wierzył dla wniesienia za nieopłacony podatek. 
Rozgorączkowany niejednym kufelkiem piwa, 
do których gorąco go towarzysz zachęcił wcią- 
gnąwszy się do gry zrazu niewinnćj, nie umiał 
zapanować nad sobą nierozważny młodzian i 
cudzy fundusz w niedługim przeciągu u 
przeniósł się do kieszeni tak przezeń pożało- 
wanego niedawno towarzysza. 

Bolesna była otrzeźwienia chwila! Trzeba 
było ratować dobre swe „imię, uie dopuścić 
plamy na nieskażonym dotąd honorze. Świad- 
kowie téj sceny znając węzły, łączące dwóch 
towarzyszy, nie powątpićwali o tóm,że świadom 
stanu rzeczy szczęśliwy gracz zwróci nieszla- 
chetnym sposobem nabyte pićniądze. Jeden 
z nich głośne nawet o tém objawił zdanie. 

—- A to dobre, zakrzyknął iuterpelowany— 
dobrze być hojnym i wspaniałomyślnym z 
cudzój kieszeni, ale ja swymi pićniędzmi szą- 
stać nie mogę. Kto gra powinien się z góry 
przygotować na przegranę.. przyjaźń przy- 
jaźnią, interes interesem. 

Oburzyła się nieliczna część młodzieży na 
tak wyfilozofowany pogląd, lecz przeważna 
większość stanęła w obronie tych zasad. 

Ma racyją, — dowodzili —to tak jakby 
grał w karty! To trudno, w grze brata nić ma. 

— Lecz sama wdzięczność.. szepnął któryś. 

— Za co? zawołał oburzony gracz, że mi 
pomógł do pracy, że kąta na czas jakiś przy 
sobie użyczył, w którym mu nie zawadzałem 
wcale. To był prosty obowiązek, to każdy z 
nas by zrobił dla drugiego. 

— Lecz nie każdy miałby tak strawne 
jak pan sumienie, wtrącił jeden. 

— Bez tych romansów i morałów! zakrzy- 
knął z gniówem napastowany. Ja sam jestem 
najlepszym sędzią własnych postępków i ho- 
noru swego dotykać nie pozwolę. Mam czyste 
pod tym względem sumienie!.. Panowie kto 
łaskaw proszę jutro do siebie na skromne 
śniądanko!... 

Na drugi dzień, z wyjątkiem kilku, szanowne 
to gremijum spijało za zdrowie tego, który 
wedle utartego wyrażenia potrafił fortunę za 
czyprynę uchwycić. 

Rzecz dziwną jednakże i najwięcćj poszko- 


dowany w tćj sprawie stanął po stronie wy- 
dziercy. 

— Q0n temu nie winien — przyznawał, że 
mu posłużyło szczęście. To już taka moją 
dola nieszczęsna. O bodaj przepadły te karty! 

O bodaj przepadły rzeczywiście, 

Słuszność wyznać nam każe, że wielkie, ha- 
zardowne gry, które nie były rzadkością przed 
laty, skromniejsze teraz przybrały rozmiary. 
Lecz pocieszający ten objaw, bodaj nie z téj 
pochodzi przyczyny, astąd, żenie mamy za co się 
bardzo rozbijać: jednak choć holenderskich nie 
widujemy na zielonych stołach dukatów — to 
sypią się dziesiątki ciężką dobyte pracą a nam 
nie idzie o wysokość gry, lecz o nią samą i jój 
skutki. Grosz czasem tyle znaczy co tysiąc. 
Dla możnego dziesiątka nie pióniądz—dla bić- 
daka bułkę chleba stanowi. Otóż to właśnie 
w czóm leży według nas główny rdzeń podjętćj 
kwestyi, że po chwilowój ciszy, coraz więcój 
rozwielmożniać się znowu zaczynają, mimo za- 
kazów i baczności władzy, gry po handlach, 
domach publicznych i prywatnych — na które 
się zbióćra po większćj części młodzież wszel- 
kich stanów i warstw spółecznych, przeważnie 
jednak  inteligentviejsze ł jéj czynniki, które 
właściwie skierowane mogłyby z czasem praw- 
dziwy przynićść spółeczeństwu pożytek. Ruch 
piśmienniczy w kraju naszym dość znaczny, 
coraz większy się objawia, rozwój sztuk pięk- 
nych, wchodzą w życie nowe reformy, dążność 
zsolidaryzowania się w wielu kierunkach wre 
silnie.—wszystko to zaciekawia nawet gorącz- 
kuje poważniejsze jednostki, tylko— nie mło- 
dzież okolicy naszćj. Czyżby młódź nasza 
krwi w sobie nie miała? 

Nie, —tylko nie ma czasu. 

Czas kapitałem nazywają anglicy, rozum- 
nie umiejący z niego korzystać. Jeżeli więc 
u nas tak czas zajęty...?? 

Wstąpcie tylko wieczorem do pićrwszćj 
lepszćj przystani tego rodzaju, zobączycie tam 
pracowite nasze żywioły w pocie czoła schy- 
lone, zatopione w niemćj kontemplacyi nad 
stosem kart, lub gromadą kości. Spójrz na 
ich obliczą,—posłuchaj rozmowy. Gdzie zaś, 
na rozmowę im nawet niedostaje czasu... 
imonosybalowe: parol.. transport.. wymy- 
kają się z ust zaciśniętych, jakby pod wpły- 
wem pracy jakićjś ciężkićj... w oczach żar pło- 
nie, żar namiętnój chciwości żądzy... nie wi- 
dać w wejrzeniu duszy, jakby odleciała co było 
boskiego, duchowego jakby znikło na chwilę— 
azostało się o zgrozo! dzikie, pożądliwe zwierzę! 

Czyżby już jedna nie mieli ci młodzień- 
cy możności przyzwoitćj zabawy? Czyżby 0- 
stateczna nuda popychała ich do picia z tój 
zatrutćj czary? Przeciwnie. Warunki uczci- 
wego, miłego i korzystnego zespolenia się 
jeśli gdzie, to właśnie po miastach istnieją. 
W kaźdóm familijnóm kółku pożądany jest 
gość, przynoszący z sobą duchowy pierwia- 


stek,. karm umysłowy a choćby tylko mło- 
dzieńczą swobodę i naturalną wesołość. 
twartómi więc wszędzie przyjmą ich rękami — 
potrzeba tylko jedynie — by „zechcieli żyć 
przyzwoicie.” 

Ale to właśnie życie nie nęci ich do siebie 

dla swój powagi i uroczystości=nióma w sobie 
tój ponęty, którój jak turcy opijum pożąda- 
Ją, zepsuwszy smak i poczucie, 
To tóż niedziwna, Że wygasł w nas ten 
szacunek, owa. cześć dla kobiót, jaką Ich ota- 
cżano dawnićj; kobićty więcój za towarzyszki 
a mnićj za słabsze i razem idealne przywy- 
kliśmy uważać istoty, gdy im się od nas po- 
szanowanie i podpóra należy. 

Brak wszelako tego poglądu ze szkodą dla 
nas samyćh się łączy; — bo wyrabia w nas 
pówną oschłość, zniechęcenie do wszystkiego, 
apatyją i owe nieśmiertelny nudy, z których 
nas tylko gra na chwilę wywióść potrafi 

To jedno następstwo, Razem z nim zatra- 
camy również wobec: wrzących namiętności 
charakter sprawiedliwości, trzeźwość sądu, 
sciéramy  stygmat łagodnych, moralnych po- 
czać i wbrew głoszonym zasadom, wbrew su= 
mieniowi, honorówi i słuszności podnosimy | 
bratobójczą dłoń na bliźnich z krwi i ducha i 
pehamy ich w kay zepsucia: 

Statystyka nas poucza, że na 24,462 sa- | 
mobójstw 38 wypływa z pobudek gry i strat | 
ptzez nią spowodowanych a 27 z próżniactwa. | 
Godna uwagi nasuwa się tu okoliczność, iż 
ci, którzy w porównaniu ze swymi zasobami 
niewielkie w grze ponoszą uszczerbki często 
życiem przypłacają swą do nich namiętność 

Parę lat temu zwiedzając płockie spotka- 
łem się ze znajomym mi sądownikiem, który 
z sekcyi co tylko powracał. Opowiadał on, 
że nieboszczyk, posiadając 3 tysiące talarów 
w gotowiznie, wciągnięty do gry, góy 100 
przegrał, tak to mocno uczuł, iż odebrał so- 


KRONIKA WARSZAWSKA. 


Hazefirah. 
Monius: 
atralńój 
Pan Poraziński 


Są w Warszawie rzeczy, o których się filozofom 
nie śniło: jedna z podobnych zagadek znajduje się 
tuż obok mego mieszkania (ulica Dzielna Ne 8), Ta 
rzecz tajemnicza, nosi nazwę „Hazefirah.” Spytacie 
mnie może co to jest Hazefirah? Dalibóg, że nio | 
wióm, Różnię różni o tóm mówią: jedni twierdzą 
że w nim jest idea brzemienna przyszłością; drudzy, 
te to głos zacofanych; trzeci widzą w onym wi- 
dmie sztandar oporu przeciwko tendencyjom „Iarae= 
lity;” i nikt, jednak swego zdania na pewno określić 
nie zdoła,. Ja jako znajdujący się najbliżój zagad- 
kowego laboratoryjum myśli, nagabywany bywam 
codziennie od ciekawych zapytaniami = co się tam 
dzieje, a żadnój odpowiedzi dać nie mogę; widzę 
tylko ma dszwiach sąsiedniego moim lokalu napis 
(w jezyku niemięskim), opiewający, że. po za tómi 
drzwiami mieści się świątynia, owój niezrozumiałój | 
„dla ogółu idei, i na tém koniec. 

Hazefiryh jednak nie jest niezóm więcój jak ga- 


zetą redagówatią w języku staro-hebrajskim, a że | G 


jezyk ten w całój swojćj pierwotnój czystości nie 
należy bynajmnićj do upowszechaionych w Europie 
narzeszy, dziwić się więc niemożna iż ciekawe tłu- 
my łamią sobie głowy ;pragnąc rozwiążać niedo- 
ciączoną zagadkę. Nolijetonista „Gazety Polskiej” w 
„Ohwili obocnój” (Patrz N 209), wyprowadza róż- 
maite wnioski, 60 do znaczenia owego pojawiającego 
się po rad piórwszy: od stworzenia, świąta w War- 
szawie organu; redaktor zaś tegoż pan Slonimski 
odpowiada mu w tómże piśmie (patrz M211), że 
Hażefirach znaczy po prostu „Jitrznia” (zapewne 
Jutrzenka, gdyż wątpić należy ażeby poranna 


bie życie. Większość ze Śmiesznój to przyj- 
mowała strony, — część pewna tłómaczyła ten 
wypadek skąpstwem i cliciwością zmarłego, 
byli tacy, którzy to obiąkaniu przypisywali.,. 
wśród rożnych tych zdań sędziyy i powszech- 
nie poważany jurysta położył koniec tym 
sporom wyrzekłszy: 

— Mylicie się panowie. Znałem nieboszczy- 
ka, gdyż częste z nim miewałem stósunki 
Żaden z przytoczonych powodów nie był po- 
wodem jego samobójstwa. Odebrał on sobie 
życie z silnego poczucia sprawiedliwości. 

— Jakto? zawołaliśmy ze zdziwieniem. 

— (Człowiek ów cały kapitał, który po 
sobie zostawił zebrał: oszęzędnością lat wielu 
odejmowąniem sobie kawalka czarnego chlé- 
ba 0d ust i odmawianiem najmniejszych przy- 
jemności. Żona i dzieci, wychowane. wśród 
surowych ojeowskich pojęć, razem z nim 
przysparzały te oszczędności. Uległszy pokusie 
nagłego ich zwiększenia ten nieszczęśliwy 
przegrał owe 100 talarów, na które lata 
wspólnie pracowali, Widząc więc, że skrzyw- 
dził całą rodzinę, nie mógł przenićść na 
sobie, iż postępowaniem swojóm zaprzeczył 
głoszonym lat tyle zasadom i nie z cliciwości, 
nie z żalu straty, ale po prostu na myśl, iż 
rumienićby się musiał przed żoną i dziećmi 
odebrał sobie życie. Nie śmiał im spojrzóć 
czyl! 
Wielu nie zadowoliło się tém objaśnie- 
niem i na karb oryginalności mówiącego to 
policzyli, Głębićj jednak zastanawiający się 
ludzie podzielili pr szanownego starca, 
na który i my się piszemy, z tóm zastrzeże- 
niem, że z pojęciem owóm złączyła się i pew- 
na nerwowa drażliwość, jaką uczuwają wo- 
góle ci, którzy się grze oddają, nie wyłącze 
jac nawet tych, którzy ciągle szczęśliwie, ja 
to mówią, grają. 

Na dnie najbardzićj zepsutego człowieka, 


| chrześcijańskie modlitwa jaką jest Jutrznia, mogła 


służyć za godło dziennika starozakonnych), dalój mó- 
wi, iż to ma służyć za środek do podnoszenia nauk, i 
wzbudzenia chęci do kształcenia się u żydów; ponie- 
waź zaś, dodaje, wielu znas nie zna żadnego innego jezy- 
ka, próvz hebrajskiego, gazeta wychodzi w tejże mowie. 
Zdania tego nie podzielamy bynajmniój. Nieuule- 
ży nigdy naginać się do zacofanych. ale. podnosić 
ich, tak jak to czyni „Izraelita.” Wiadomo po 
wszechnie iż ślepe trzymanie się rzeczy przestarza- 
łych, wyszłych z użycia tamuje postęp na drodze 
cywiliżacyi; postęp zaś ten niezmiernie potrzeb- 
nym jest dla tych ze starozakonnych, którzy trwają 
uporczy wie w dawnych nałogach i przesądaąch— zi- 
stósow ywać się zatóm do nieznajomości języka ludzi, 
którzy w naszym kraju żyjąc, karmią się jego chle. 
bem, jest do wysokiego stopnia posuniętą ciemnota, 
błędem, jaki surowo wytknąć i zganić nale: 
Zresztą Hazefirah redagowany w narzecza nieprzy 
stępnóm dla ogółu, może bezkarnie podkopywać in= 
ne iuteresą (już i bak zachwiane) bez obawy pole- 
miki, obrony, przeciwstawienia przeciwaych czyn- 
ników, a oddziaływanie jego ma olemne masy 20- 
stanie ukryte w tajomniezóm laboratoryjum przy 
ufcy Dzielnej Ne 3, jako niepódóbna dla nas do 


po 
nego dla ś. p, Stanisława Moniuszki, P. Cypryjan 
Godebsl i ow formie więcćj mitologicz- 
nój aniżeli chrześcijańskićj postąpił sobie jąko arty- 
sta; kościół nie pozwalając pomieścić w swoich mu- 
racho zbyt plastycznych kształtach niuzy, wypeł- 
nil także swój obowiązek. I avtysta i kościół mają 
zupełną słuszność, Ale zarzucać władzy kościelnej 
brak tolarancyi dla tego, iż nie chqe. domu bożego. 
przeznaczonego do modlitwy, obrócić na muzeum 
sztuk pięknych, jest rzeczą niesłuszną. Niesłu- 


tb 


leży jeszcze pewne poczucie boskiego początku 
niczóm niezatarte piętno, które mu przed 
samym sobą rumienić się każe, za czyn nie- 
prawy. 

Gra wszelka z zasady jest szkodliwą... Star- 
com i ludziom wiekowym przebaczoną być 
może, gdyż przy stępieniu władz umysłowych 
uwalnia ich od procesu myśli, od gorżkich 
nieraz zastanawiań się nad teraźniejszością, 
którćj pojąć nie mogą. Gra ezy to hazardo- 
wna czy tóż poprostu „dla przyjemności” w 
młodych jest dowodem albo niedojrzałości i 
| płytkości umyslu, albo szkaradnój chciwości 
| lub tóż kompletnego idyjotyzmu. Ozas, jak 
wartki potok wciąż płynie, a bieży on prę- 
dzój nad żądania nasze. Korzystać więc z 
niego należy, bo chwile nasze, praca nasza, 
do spółeczeństwa należy. Spłacać zaś uczci- 
wie długi jest obowiązkiem moralnego i ho- 
norowego człowiaka, Nie wart jest szacunku 
i podania uczciwój dłoni ten, kto czycha na 
dobro drugiego: a pogardy godzien ten, co 
jak zbójcu ciągnie drugich, których niby 
przyjaciołmi swymi mieni do miejsc gry 
aby tam, pod wpływem odurzających trun- 
ków, mikczemnój zachęty i wzburzenia na- 
miętności obrać z ciężko zapracowanego mie: ` 
nia, domowego spokoju a nieraz i życia. Wła- 
ściwe miejsce takich paniczów domy poprawy, 
gdzie mogliby nabrać więcćj ludzkich skłon- 
ności, nie zaś dómy nasze, w których święta 
mitość, złota zgoda, uczciwa pracą i wzajem- 
ny szacunek panować winny. 

Wy, co wśród tak honorowie czas spędza- 
jących młodzieńców zmuszone jesteście prze- 
bywać niewiasty nasze! okażcie im co są war- 
c. =obrzućcie ich zajęcie jawną pogardą. 

Niepoprawnych skarzcie na ostracyzm suro- 
wy, odwróćcie się od nich, bo nie są godni 
| promiennych blasków wejrzeń waszych, —nie 
| podawajcie im dłoni, bo brud co pokrył przyl- 
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szniejszemi nierównie wydają mi się być przycinki 
szanownego lelijetouisty skicrowane do osób modlą- 
cych się na książkach, klękających w czasie podnie« 
śienia a sa tém azczących, podług jego zdania, pil- 
śniowe o szórokich skrzydłach kapelusze (t, j. jezu- 
itów), Nie przeczę, iż pewna sfera naszego spółe- 
czuústwa ma jeszcze jako zabytki przeszłości mektó- 
re wady, ale obok owych wad posiada ona to, czego 
po większćj części nam robotnikom pióra nie dostaje 
t. j prawdziwą chrześcijańską pobożność, Szydźmy 
z jój błędów, bardzo dobrze, ale nie dotykajmy 
cnót rzeczywistych, inaczój bowiem poprowadzimy 
| wodę na cudzy młyn i sprawimy nową ucieckę tym, 
którzy dziś już radują się z naszego zaslepienia. 
Przeciwko podróżom za granicę wszyscy rozsądni 
powstają, i my sami, zważywszy na ogolny niedo- 
statek finansowych zasobów kraju, jestesmy ich 
przeciwnikami; tym jednak, którzy nie rozumieją 
albo tóż nie chcą rozumićć prawdziwój pobożności 
radzilibyśmy zrobić jaką małą wycieczkę, choćby 
tylko np. do Książa (miasteczka w w. ks. poznań- 
skióm). Taka zmiana miejsca wyrobi stanowczo ich 
przekonania. 

Zaprawdę niedobrze dzieje się na świecie: stare 
cnoty ojców naszych opuszczają „nas z kolei zosta- 
wiając po sobie przesyt i niesmak— codziennie no- 
we mamy tego dowody. Uwieńczona przez konkurs 
krakowski, a przechwalona przez zwolenników ma- 
teryjalizmu p. Władysława Okońskiego (pseudonim) 
| przedstawiona w ostatnich czasach, na deskach te- 
atru rozmaitości sztuka p. t. „Niewiani” jest tego 
świóżym dowodem, W owym psendo—psycholo- 
gicznym dramacie, autor stara się dowiśść, iż ludzie 
nie posiadają wolnój woli lecz wszystkie ich moval- 
ne niedostatki pochodzą z temperamentu, krwi, ner- 
wów i t. d, Systemat nader dogodny dla zbrodnia- 
ray i wszelkiego rodzaju przestępców, z którym 
każdy składającswyojezdrożmości na zewaętrzue'przy- 
czyny, ma prawo nazwać się niewinnym. Wkrót- 
ce po piórwszóm przedstawieniu wspomniónego 


znąć gotów do was, pamiętajcie, że kto nie 
szanuje sam siebie i własnéj nie czuje godno- 
ści, ten wśród nas pasożytem i zawalidrogą. 
Dla nas światła i czynu! Wam próżniacy— 
szulerka i brudy! 
A. A. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC. 


= Dnia 30 b. m. jako w dzień imienin ś. p. 
Andrzeja Sikorskiego, będzie odprawioną msza ża- 
łobna w kościele po-pijarskim, na którą pozostałe 
w smutku siostry znajomych raszają 

= Rozpuszczona pogłoska o przyjeździe urzędni. 
ką dyrekcyi towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
w celu wynajęcia lokalu na pomieszczenie bióra 
oddziału tegoż towarzystwa, okazała się dotąd 
przedwczesną. 

TEATR. W niedzielę 14 b. m na powtórnem 
przedstawieniu „Wolnego strzelca,* teatr był prze- 
pełniony słuchaczami. We wtorek 16 b. m.. na be- 
nefis pani Stefanii Wierzbickićj, ulubionćj przez pu- 
bliczność śpićwaczki, a zarazem artystki dramatycz- 
nój, dawano „Quodlibet,“ w którym, nie o to co by- 
40-— ale raczój: czego tam nie było? pytaćby nale- 
żało, Był więc urywek z „Halki“ i ostatni akt „Pe 
richoli*— krotochwiła „Zięć pułkownika” i-ci aht 
„Zemsty za mur graniezny* — „Mandolinąta” (śpiew) 

i „Czuła struna,“ w którój pani Wierzbicka adspie- 
wała wale z „Romea i Juli Mimo tak różnobarw- | 
nego układu przedstawienia, licznie zgromadzona | 
publiczność przywoły waniem i oklaskami okazywa- 
ła benefisantce należne uznanie jéj zasług dla sceny 
prowiocyjonaloćj, którój przez. talent swój isu- 
mieuną artystyczną pracę, prawdziwą ozdobę sta- 
nowi, 

W „Ozulój strani:* debiutował p. Zbrożek, arty- 
sta teatrów warszawskich, jak afisz opiewa. 

W dniu I8 b m. czwarte przedstawienie Halki, 
w htóróm po kilko tygodniowej chorobie, pier: 
raz ukazał się ua scenie w roli Jontka pan K: 
mierz Fileborn. nie miało niestety licznych słuclia- 
oczów, lecz wykonanie jego o wiele przewyższalo 
wszystkie poprzednie, Pan Kileborn, mimo widocz- 


dramatu zrabowano w jasny dzień kasę teatralną 
Złoczyńca dotąd nie jest schwytany, gdy zaś to na- 
stąpi, będzie miał szćrokie pole do obrony. Może on 
tłómaczyć się (takbym mu przynajmniej doradził, 
gdyby mnie obruł za swego adwokata), iż wysłu- 
chawszy teoryi p. Okońskiego. podług którój czło- 
wiek broi złe bez wiedzy i sumopoznania, czaje się 
zupełnie niewinnym. Niepodobna ażeby sąd krymi- 
nalny, jeżeli tylko podziela sposób zapatrywania się 
młodego autora dramatyczuego nie wypuścił na- 
tychmiast złodzieja ua wolność, Przed kilkoma zno- 
wu tygodniami przysłano mi do oceny dramat p. 
Emila Ronieckiego drukowany we Lwowie nakła- 
dem autora p t. „Barbara.” W nim wystawioną 
jest w formie dramatycznćj historyja Barbary U- 
bryk. Straszny ten epizod życia klasztornego nale- 
ży do rzadkich wyjątków: nie nam jednakże wy- 
padałoby szpórać w tój zgniliźnie i podejmować 
ciągle usilną pracę na korzyść i zadowolenie nie- 
przyjaciół kościoła, Wspomniony utwór (szczęściem 
tylko że bez żadnego talentu napisany) to jeszcze 
nowy strumień wody zwrócony na cudzy młyn. Do- 
pókiż młodzież nasza nie przestanie być zaślepioną! 
akie i tym podobne teoryje spływają na nas 
zewsząd pod rozlicznómi firmami; dziwić się więc 
bynajmnićj niemożna ani kradzieżom, ani rozbojom, 
si nawet morderstwom, jakie z każdym dniem co- 
raz więcój zugęszczają się w Warszawie; nieposza- 
nowanie religii i oynizm do ostatecznych posunięty 
krańców, wyrugowały z sero naszych starodawną 
poczciwość. „Rany spółeczne” tak dosadnie opisane 
a faktami z rzeczy wistego życia poparte, które zą- 
mieszczacie od czasu do czasu jako przedwstępne ar- 
tykuły „Tygodnia” zieją wszędzie zgnihzną i zepsu- 
ciem, Ozasby nam było nareszcie zastanowić się 
nad naszą przyszłością, pomyślóć co dalój będzie i 
obok zasłużonego skarcenią winnych, odwołać się 
do opinii publicznćj w celu położenia tamy działal- 
ności tych, EK jłoszeniem cynicznych i niemo- 
rałnych =, podkopują moralność publiczną. 


Rp 


nego jeszcze osłabienia, w eałćj akcyi i śpiówie ar- 
tystycznym. pełnym uczucia uwydatnił wybornie 
szczytną miłość nieszezęśliwego górala; pan Patiu- 
szenko (stolnik) grał dobrze i śpiówał z zapałem; 
pan Grabiński (Janusz) był przy głosie; panna Sol- 
ska (Zofija) śpiówała bardzo sympatycznie; co się 
zaś tyczy pani Wierzbickićj (Halka), ta zdawała się 
przewyższać samą siebie. Chóry szły składnie. z 
werwą i wykończeniem, a orkiestra harmonizowała 
z całością. Nieliczna publieznoćć, składająca się z 
prawdziwych miłeśników piękna idealnego, swoim 
zachwytem, wyrażanym w ciągłych oklaskach tak 
dla pojedyńczych, jak i zbiorowych śpiówów, oraz 
dla niemćj alę charakterystyczućj roli p, Sikorskiego, 
świadczyła o należnóm uznaniu dla niewyczerpane- 
go w swych nrokach dzieła, jako tóż dla pracy ar- 
tów i widocznego ich w nićj postępu. Warszawa 
jaż 190 razy słuchała Halki i słuchać jéj będzie z 
równym zachwytem bez końca, bo utwór genijuszu 
ma to do siebie, że czćm więcćj i lepiéj w nim się 
rozpatrujemy, tém goręcój ku niemu wzdychamy, 
jakby na dowód, że prawdziwego piękna granice są 
niedoścignione i zawsze czarowne dla ducha ludzkie- 


ż przytępiony. 

W sobotę 20 b. m. dawano „Małego Fausta." 

W _d.30 b. m. daném będzie przedstawienie na 
bòs. fis p. Puchniewskiego, które składać będą: ko- 
medyja w l-ym akcie „Narzeczony dłużnik” (nigdzie 
w przekładzie polskim nie grana); wyjątek z 1-0 3k- 
tu opery „Viołetta” kt „Otella”;—śpiów M 
my”; —komedyja „Łobzowianie” zakończy zaś ma- 
zur (taniec). Nie wątpimy, że publiczność tutejsza 
licznem zgromadzeniem się czynnie dowiedzie swój 
sympatyi dla utalentowanego urt 
wsze tak życzliwie na scenie wi 


STRAŻ OGNIOWĄ. Dobrowolne ofiary na rzecz 
i íj straży ogniowćj choć powoli paw. 
stopniowa w swćj ogólućj sumie. Na liście p. 
J. Jeziorańskiego jost z górą 300 
Kohva zapewne także poprzednićj w 

ć że nieżadługo zbić 
wiednuia, po! na początek przynajmnićj, suma, 
by pa ivwa stanąć mogła na stopie odpo- 
wiednićj znów życzeniom mieszkądców, ktorych ofiar- 


ność będzie z témiż życzeniami bezwątpienia najzu- 
pełnićj zgodna. Tak wnosić nam pozwala początek 
zapisów. Szczegółowy wykaż ogłosiny w przy” 
szłym numerze. 

FOTOGRAFIJA. Pracownia fotograficzna p. T. 
Ohodźki, w domu p. Karlińskiego w tych dniach 
ma być wykończoną zupełnie. Podając o tóm do 
wiadomości ogółu, nie potrzebujemy zalecać wraca- 
jącego do nas artysty, prace jego bowiem oddawna 
chlubnie są znane i cenione jak na to swóm arty- 
stycznóm wykończeniem zasługują, — pragniemy 
tylko przy pomnićć, że w nowo otwiórającój się pra- 
cowni pobiórać będzie można naukę fotografii, z cze- 
go wiele osób, a szczególnićj kobióż bezwątpienia 
korzystać zechce. 


JARMARK, jaki odbył się u nas w dniu 18 b.m., 
nie odznaczał się zbytnióm ożywieniem— buty by- 
ły głównym przedmiotem kupna, kożuchów, zapow- 
ne z powodu panującoj odwilży, mnićj poszukiwa- 
no niż lat innych, Koni i bydła ilość dość znaczną 
spędzono, lecz dla braku kupujących, zabrano ż po- 
wrotem do domu—a na całym jarmarku kilkana- 
ście sztuk zaledwie sprzedano, (en tak nizkich, by- 
dła szezególniej, oddawna tu nie pamiętają — słu- 
sznie zatóm mieszkańcy miasta mieliby prawo żąda- 
nia zniżenia ceny mięsa, które sprzedaje się po 10 
kop. za funt, to jest tak, jak to miało miejsce, gdy 
bydło było dwa razy droższe. Tóm zasadniejszóm 
byłoby to żądanie, że, co łatwóm jest do przewi- 
dzenia, nizka cena bydła utrzyma się stale do przy- 
szłój wiosny, z powodu dotkliwego braku paszy, 
którćj włościjanie szczególnićj mają tak mało — iż 
dotąd, mimo słoty i zimna pasają w polu, nieobli- 
czone ozimiuom wyrządzając szkody.  Nieóbliczone 
mówimy, bo samo wejście na grzązką rolę, jest juź 
em niepowetowanóm. Ze smutkiem tóż 
musimy, że dotychczasowesądy gminne lak- 
Jesienne nadużycia włościjan i wogóle albo 
za żaduą, albo za nader małą szkodę je poczytują, 
powodując się mylną i obałamucającą zasadą, że 
szkody lukię otaksować się nie dają. 

Odwilż tyle dla ozimin szkodliwa, pozwala w 
suchszych miojscach prowadzić dalój przerwane 
przez mrozy p dorywki. Korzystając z nićj, wyko- 
pano, eo i dotąd nawet trwa jeszcze, wiele zamarz- 
niętych ziemniaków, Z bliższych miejscowości od- 
stawiauo do fabryki p. Scholten'a, gdzie zrazu po 
80 kop, za zmarznięte ziemniaki płacono. Obecnie 


Ale czas nam zakończyć niniejszą kronikę stre- 
szezeniem codziennych pobieżnych faktów. 

Z każdym niemal dniem otwióra się jaki nowy 
gustronomiczay lub cukierniczy zakład, 
wszystkich niemal przedsiębierców szczi 
restauratorów są francuzkię; myślałby kto iż 
z nad Sekwany, którzy raczyli zawitać do grodu Sy- 
reny —tymczasem rzeczy mają się zupełnie inaczćj, 
Uprócz p. Bouquerella, który ub. nie jest bynajmniej 
z profesyi kucharzem, są to czystój krwi słowianie: 
Oleś przezwał się „Monsieur Alexandre," Piotr „Mone 
sieur Pierre," Konstanty „Monsieur Constantin” it 
d. Widocznie gust publiczności naszój do oudzó- 
ziemczyzny kwitnie w najlepsze, jak za onych bło- 
gich w kulinarnych dziejach czasów. w których 
„Iricaste” Mare'go lub Chevriew'go, przefrykasowały 
resztki naszych szlacheckich fortan, 

Towarzystwo muzyczne pod biegłym kierunkiem 
pana Józefa Wieniawskiego, rozwija swe siły, ro- 
śnie, potężnieje. Niektóre z wieczorów jak np. odby- 
ty d. 3 listopada, liczyć można pod względem arty- 
stycznego wykonania do nader świetnych w dzie- 
jach muzycznych uróczysteści, Minęły niepowrotnie 
te czasy kiedyśmy słyszeli ów wiecznie powtarza- 
jacy się i nieuchronny kwartet smyczkowy z b mol 
czy tóż fis dur, będący jedyną struwą, jaką spra- 
gnionym estetycznych wrażeń zwolennikom muzy- 
ki bezwarunkowo każdój środy podawano. — Dnia 7 
b. m. miało miejsce przedstawienie amatorów na 
korzyść rodziny artysty Świeszewskiego. Wszyst- 
kie dawne nieporządki pomimo tylokrotnych na- 
pomnień prasy, w większych tylko jeszcze rozmia- 
rach, powtórzyły się przy odbióraniu rzeczy potem 
przedstawieniu: widocznie administracyja żartuje 
sobie z opinii publicznój, 

Zbliżająca się'pora zimowa, sprowadziłą do na- 
szego miasta. tłamy pozłacanćj młodzieży, mówiącćj 
czystym żargonem francuzkim, nosząsćj nowomodne 
paletoty do miechów kowalskich podobne, i zacze- 
piającćj szwaczki powracające z magazynów do do- 


mu. Dla tych wybrańców losu opustoszały cyrk 
otworzył swoje podwoje. Trupa jezdców konnych 
pana Leonarda przedstawia mnićj lub więcćj treso- 
wane konie, wywraca kozły w powietrzu, a szćze- 
gólnićj produkuje plastyczne kształty pięknych 
amazonek. Nowy także balet „Bogini Walhali” 
ze swoją wspaniałą, prawdziwie czarodziejską wy» 
stawą, bogatymi kostyjumami, doskonałemi maszyne: 
ryjami, przechodząc wszelkie widziane dotąd w 
Warszawie choreograficzne widowiska, ma także 
niemały powab dla ludzi przywykłych w' zmy« 
słowych rozkoszach szukać zadowolenia. Ci znów z 
pozytywistów, którzy nie w głoszeniu fałszywych za: 
sad ani tóż w marnowaniu drogiego czasu na czcze, 
żadnćj moralnćj korzyści przynićść niemogących roze 
rywkach dnie swe przepędzają, lecz uczciwą a s4mo- 
dzielną walką o byt, pragną zdobyć dla siebie nie- 
zależne stanowisko, powińniby naśladować pana Po- 
razińskiego, założyciela nowego kantoru wekslu na 
Krakowskióm-Przedmieściu. Fakt ten pojedyńczy 
jest drobny i małoznaczny napozór, a jednak ma 
swoją doniosłość. otąd operacyjami podobnómi 
trudnili się wyłącznie starozakonni; panu Poraziński, 
piórwszy uczynił wyłom w twardćj rutynie gasta- 
rzałego przesądu, szezórze mu więc tego kroku 
winszujemy. Gdybyśmy miasto czczój frazeologii, 
tworzenia dzieł o przewrotnych zasadach; weszli. na 
drogę czyni urzeczywistnieniem idei rozsądnego 
pozytywizmu, zastąpili pracą błędna teoryje—wal- 
ka o byt nie zostałaby jak dotychcząs bezowocnóm 
szamotaniem się z przygniatającómi nas na każdym 
kroku biódą i niedostatkiem, ale przeciwnie stą- 
łaby się motorem, dającym nam w przyszłości 
materyjaluą podporę i ustaloną niezależność, 


Ludwik Niemojowski, 


fabryka już nie zakupuje, choć pragnących sprze- 
dać, bodajby po 50 kop. za korzec, jest bardzo 
wielu. 

Obfitość nadziębłycii ziemniaków, zaspakajając 
chwilowo i potrzeby gorzelń okolicznych, wpłynęła 
do czasu na zniżenie ceny zdrowego produktu, 
Na jarmarku płacono za korzec ziemniaków rs, 1 
kop. 20, a nawet i niżój. Trzoda chlewna tóż z po- 
wyższego powodu trzyma się w cenie. Zboże znacz- 
niejszój nie uległo zmianie, regulując się do cen 
warszawskich. Kapustę sprzedawano po rs. 1 k. 20 
za kopę. 

OWADY W GROCHU. W upłynionym tygo- 
dniu przywieziono na targ do miasta Częstochowy 
groch z okolic Olkusza, został; zakwestyjonowany 
przy sprzedaży, jako zawićrający w sobie owady, 
chociaż napozór był bardzo dorodny i biały. Tro- 
chę tego grochu nadesłano nam z wezwaniem o 
objaśnienie. 

Rozpatrzone przez drobnowidz owady, chociaż i 
gołóm okiem mogłyby były być określone, tak są 
już zupełnie wykształcone, —należą do rodzaju szkod- 
ników; których gatunek jedni Strąkowiec grocho- 
chowiec, inni Wołezek grochowy nazywają— Bruchus 
piej według Dineusza, 

czek ten jest dwie linije długi, czarny w białe 
plamki, jakby omszony. Głowę ma zwisłą, na przo- 
dzie wyciągniętą w krótki a szeroki ryjek; końce 
przednich nóg i nasady różków brudno-czerwone, 
Pochodzi z Ameryki, gdzie niekiedy tak się roz- 
mnaża, że uprawę grochu w niektórych okolicach 
zupełnie przerwano, do czasu przynajmnićj spodzić- 
wanego, wyginienia owadu. Pojawia się na polu po- 
spolicie w czasie kwitnienia roślin strączkowych. 
Samica składa w kwiat bobu lub grochu, w każdy 
zarodek po jednóm jajku, a wylęgłe gąsienice wzra- 
stają wraz ze strączkiem, Żywią się jego ziarnem, 
w nióm zamieniają się w poczwarki—j nareszcie 
łupinkę przełamują i jako chrząszcze wyłażą, Wię- 
cój lub mnićj sprzyjająca pora wzrostowi grochu, 
oddziaływa jednocześnie i na szybsze lub powol- 
niejsze wykształcenie owadu— zwykle bowiem w 
zimie dostrzegano poczwarki tylko, z których na 
wiosnę powstałe chrząszezyki rózłażą się po polach 
zasianych grochem. 

Rok ubiegający widocznie sprzyjał tym szkodni- 
kom, a przy powszechnym nieurodzaju grochu, klę- 
ska ta, chociaż niektóre tylko, o ile nąm dotąd wia- 
domo, okolice silnićj dotknęła, jest bardzo znaczącą, 
bo właśnie przypada tam, gdzie skutkiem wyjątko- 
wo sprzyjających warunków, groch lepszy plon 
wydał. 

hcąc, jeśli nie zapobiódz zupełnie, to przynaj- 
mniój ograniczyć doniosłość podobnćj klęski w przy- 
szłości należy przedewszystkićm pilnie przeglądać 
własne lub mające się kupić ziarno do siówu; na- 
stępnie zaś zastósować jeden ze środków, jakie po- 
dają na zniszczenie żuczka wykształconego lub po- 
czwartki jego w ziarnie. I tak: jedni w tym celu 
pławią groch przeznaczony do siówu w wodzie i 
spływające na wierzch ziarna starannie oddzielają; 
drudzy suazą go w miejscach na 40° R. ogrzanych, 
przy tój ciepłocie bowiem owady giną, a ziarna nie 
uszkodzone nie tracą siły kiełkowania; —, i 
wreszcie  zaprawiają groch w następujący 
sposób: rozpuszcza (się 20 łutów siarczanu żelazą 
w odpowiednićj do obmączania korca ziarna 
ilości wody i rozesłany cienko groch roztworem 
tym się kropi dokładnie i posypuje mięszaniną z */, 
wapna niegaszonego, */, popiołu i */, soli kuchennćj 
złożoną, tak, by każde ziarnko pokryło się prosz- 
kiem, poczóm zgarnia się na kupę, a wykonywa się 
ta zaprawa na 12 godzin przed siówem. 

Wartoby było, aby okoliczni ziemianie zwrócili 
baczniejszą uwagę na przeznaczony groch do siówu 
i wypróbowali zapobiegać mające środki, wyżćj po- 
dane, lub wreszcie przez kogoś już może doświad- 
zone: a możeby się i dało ustrzedz tój klęski, która 
powoduje często owe rzadkie wschodzenie grochu, na 
które narzekamy, nie badając bynajmnićj jego 
przyczyny. 

MYLNE WIEŚCI. Horrendumi.. co się téż nie 
dzieje w tój Ozęstochowiet... pomyśli sobie zapewne 
niejeden, wyczytawszy, że jakiś korespondent do- 
niósł do jednego z pism warszawskich, —iż na ulicy 
w Ozęstochowie — w miejscu pryncypalnóm, bo na 
alei, znaleziono zawinięte w papiór ręce i nogi ludz- 
kie i do tego jeszcze świóżo odcięte! 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


pz Ń 


R 


Byłby to ani głowa wypadek przejmujący zgro- 
zą — wynik tragicznój sceny, gdyby rzeczywiście 
miał miejsce. Tą razą wszakże istniał tylko w buj- 
nćj wyobrażni korespondenta: naprawdę zaś jakiś 
najzwyczajnie, śmiertelnik — amator widocznie 
galarety, zgubił zawinięte w papiór dwie nogi 
wprawdzie--ale wieprzowe. Chociaż nie wiosna— 
kaczki się lęgną! 
M M2 2 


Odpowiedzi od redakcyi. 


doręczony nam list prawdziwie jesteśmy 
wdzięczni—0 dalsze powierzanie nam swych trafnych uwag 
najmocnićj prosimy, 

Panu W. K. w Syromiatnikach. 
wyprawiliśmy według nowego ad*es my o zawiado- 
mienie choć w otwartym liście czy „Tydzień” regularnie do- 
chodzi i czy pod tym samym adresem wysłać kalendarzo. 
P. Fi. Ch, przypomina śpieszne nadesłanie wiadomego do- 
komentu. 

Pannie H. P. w Bogucicach. Odpowiedzieliśmy listownic— 
czekamy na żądane szczególy —zalączając słowa gorącćj za- 
chęty do wytrwałćj pracy. 3 

Pannie E. K- Najmocnićj przepraszamy, że z laskawie uia- 
desłanćj korespondencyi dotąd uie zrobiliśmy. użytku —nas'ą- 
piło to z powodów od nas niezależnych, 

Panu A. Z. Portret tylko jest portretem — podobieństwa 
jednak i wśród żywych ludzi się zdarza lub upatrywać je 
można a cóż, dopióro w piśmiennym szkicu? 

Panu A. M. J,w Kalrszu. Stósownie do żądania wyslali- 
śmy odwrotną pocztą- wiadomości, o którą prosi 
kamy, 

Pani Z, W. te Lublinie Rękopis żądany wysłaliśmy przed 
dwoma dniami pod opaską, Prosimy serdecznie o korespon- 
doncyją, 

Panu K. M. w Sitnie. Dziękujemy i polecamy się panię- 
ci—Qzy doszedł Was wysłany kalenda 

Pani J. K. S. w Słupi —Wśród dlugich zimowych wieczć- 
rów prosimy o poświęcenie nam choć małej chwili. 

Panu 4, M. w Warszawie, —Przypominawy naszą prośbę 

Punu Adamowi G w Papierni.—Odebral wdzięczni 
za poparcie—z upragnieniem wyglądać będziemy społnionia 
obietnicy. 

Panu L 
cyje na tle miejsco 


Nieznajomej. 


zly list z Baru 


w Tarasńwce, Prosimy usilnie o korespoden- 
ém. 


OGŁOSZENIA. 


Zgnbioną zosłała d. 20 listopada r. b. 
lornetka seyldkri ze sznureczkićm 
na ulicy, przy które; a sądowe się mie- 
Łaskawy znalazca raczy odnióść do W-go 


SZCZĄ. 
Michalskiego w domu Prausa, za wynagrodzeniem 


W nowo otworzonyn MAGAZYNIE 
Amelii Kamióńskićj przy ulicy Mo- 
skiewskiój (Bykowskie przedmieście), 


wprost kościoła po-dominikańskiego, przyjmują się 
do roboty SUKNIE, OKRYCIA i WSZELKIE 
PRZYBORY TUALETY DAMSKIEJ. Tamże jest 
znaczny wybór kwiatów i kapeluszy gotowych i 


na obstalunki. 
sf lą grzywą i takimże ogonem, jest do 
sprzedania amatórowi pięknój rasy koni. 
Wiadomość u pana Jastrzębskiego, przy ulicy Doń- 
skićj (wbok Krakowskiego-Przedmieścia). 
(3—2) 
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Ogier bulany—3*/; lata mający, z bia. 


SES" Zawiadamiam 


araia aen że mam na składzie 
wybór maszyn do szycia pedałowych, różnyc < 
mów (Polack'a Sobie, RP ekr, Bin- 
gera Wehlera. Wilsona) po cenie od rs, 32 
za sztukę, oraz igły, nici i oliwę do maszyn. 

KRZESŁA WIEDENSKIE po 15. 2 za sztukę. 
„MAGAZYN zaś ŁOKCIOWY zaopatrzyłem w 
różne najświóższe modne towary: wełniane, fla- 
nelki, różnokolorowe i czarne welwety;  materyje 
czarne i kolorowe, uksamiży; polecam zarazem 
świeże rypsy ma pokrycie mebli czysta wełniane 
po cenie od kop, 90 za łokieć. 

r EEA yS Srg 
Zawiadamiam 

także, że magazyn mój galanteryjny zaopatrzony 
został na bieżąca porę roku: w kalosze damskie i 
męzkie, kaftaniki różnokolorowe wełniane, chustki 
wełniane damskie i męzkie, krawaty, szaliki dam- 
skie, kołnierzyki, parasole i t, p. przedmioty—któ- 
re sprzedaje po cenach nader przystępnych,—o 
czóm, Szanowną Publiczność proszę, by sama prze- 
konać się raczyła. 

(4—1) 


Tewkowicz 


(5—1) 
Hipolit Glazer 


Patron Trybunału Gywilnego w Warszawie za- 
mianowany Regentem przy Sądzie Pokoju w Petro- 
kowie, objąwszy wszelkie akta po zmarłym Regon- 
cie Sikorskim, otworzył kancelaryją w mieście Pe- 
trokowie, w domu snkcesorów Jabłońskiego przy 
placu Maryjńskim (Stary-Rynek) i w takowój czyn- 


u przyjmuje. (3—2) 

g=> Jest do odstąpienia każdego czasu 
ME” dzierżawa mulego folwarku W lat 10, 
2 iuwenturzem żywym i martwym, wraz ze złożo- 
ną już w gotowiznie kaucyjy, za cenę rs. 3000. 
Szczegółowy opis znajduje się do przejrzenia u p. 
Goleńskiego naprzeciwko poczty, w PFetrokowie. 


(3—2) 


ADOLF SULIGOWSKI, patron przy trybunale 
cywilnym w Warszawie, otworzył tamże kancela- 
ryją przy ulicy Miodowój w domu pod Nr: 9, 

(12—3) 


7 7 NT NU 
KORZYSTNY INTERES. 

Jest do wydzierżawienia od Nowego roku PRO- 
PINACYJA na korzystnych warunkach w dobrach 
gdzie się znajduje fabryka, położona przy dwóch 
głównych traktach, zgłaszać się można do dóbr Mi- 
jaczów około stacyi Myszków. (8—2) 


FRANCISZKA 


Poleca Szanownéj Publiezności: MERBATĘ 
w MOSKWIE, — Wina: 
me zupełnie świóże -Wódki, L 
nadzw. delikatne w smaku, 
BUŁLJON  Kleczkowskiego, 


Francuzki i Wołyński 


lonijałaego. — oz SZRÓT ANGIELSKI 


EB 


' HANDEL WIN, HERBATY, DELIKATESÓW 
I TOWARÓW KOLONIJALNYCH 


w PEUROKOW IE 
przy placu Maryjańskim (Stary rynek), obok hotelu W. Michaleckiego, w domu ss-rów Jabłońskiego. 


renomowanćj firmy BAZYLI PERLOW i SYNOWIE 
Węgierskie, Francażkie, Hiszpańskie, Reńskie i inne, — 

kiery, Araki krajowe i zagraniczne. 

SARDYNKI RUSRIE (Rewolwery). 
PGWIDŁA węgierskie. 
gatunkach, — jak również WSZELKIE TOWARY welodzące w zakres handlu ko~ 


W wygodnie urządzonych pokojach przy tywże handlu, podaje się w kaźdój porze go- 
rące lub zimne jedzenia, jak również objady na zamówienia lub à la carte. 


ZASACKIEGO 


Towary kolonijnt= 
OPIEKANE SLEDZIE (Brathoringe) 
KAWIOM ziaristy, MINOGE 
SERY w różnych 


) 


RE Do tegoż handlu w, jest UCZEŃ dobréj kondnity, który ukończył parę klas w gimnazyjum. "STR 
(3-2) 


Jossoseno Ilemsypo1o. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


